
Kr. 52Bok XXIV.
i

Gdańsk, na czwartek 30=no kwietnia 1914.
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„Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we > 
w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami: „Gwiaidka Niedziel- i 
na“, „Dom i kuchnia“, „Przyjaciel zdrowia“, „Robotnik“, , Rolnik} 
i Przemysłowiec“, „Anioł Stróż“, „Wolne chwile“ i „Działpowieściowy“. }

Prawdą a Bogiem!
. ^Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,*25 mk., z odnoszeniem do domu 
i przez listowego i,49mk„ w Gdańsku 1 mk., z odniesień, do domu 1,25 mk. 
< Ogłoszeń a przyjmuje się po 15 fen. płatnych w Gdańsku od 6-ciola- 
5 mowego wiersza netvtowego. •
j A d r e s :  „ G a z e t a  Gd a ń s k a *  Dinzig, Postschliessiach 188.

Telefon 2650 R e d a k c y a  i e k s p e d y c y a :  Grobla Przedmiejska (Vorstädtiseher Graben) 49

D ziś K atarzyn y S ., Petroneli. 
Jutro F ilip a  i Jakóba, apostoł Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Telefon 26 5 0 .

Dziś wschód słońca 4 35 zachód 7 21 
Dziś wschód księżyca 6 50 zachód 12 ‘23
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Rodzice polscyS Uczcie dzieci swe mówić, czy­

tać i pisać po polsku — a przysłużycie się tem do­
brej sprawie. Nie jest Polakiem, kto potomstwu 
■wemu niemczyć się pozwoli
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Sekretarz Rady Narodowej nie potrzebny?
Robrini w odpowiedzi na mój artykuł w nr. 49 

„Gazety Gdańskiej" zaznaczył, że nie chce przeszka­
dzać bynajmniej pracy „Rady Narodowej“ na Kaszu­
bach.

To nam zupełnie wystarcza. Mamy jeden i ten 
sam cel wytknięty. Co do taktyki w pracy, ułatwi 
nam sama przyszłość porozumienie. Maszerować 
możemy w oddzielnych kolumnach, byle razem ude­
rzyć w stosownej chwili,

Polak-Kaszuba.

A n a r c h i a .
„Dziennik Poznański“ nr. 94 z dnia 24-go kwiet­

nia 1914 r. omawiając samowolę niższych urzędników 
szkolnych, pyta się: K to  r z ą d z i ?

Inspektor szkolny w Poznaniu wydał bowiem u- 
> kaz, w którym rozkazał, aby naukę religii dzieciom 

polskim wykładano w języku niemieckim, a na zapy­
tanie profesora Karwowskiego w radzie miejskiej po­
znańskiej, z czyjego polecenia to uczynił, nie umiał 
dać odpowiedzi,

.Dziennik Poznański“ nie ubolewa tak bardzo 
nad krzywdą wyrządzoną przez to dzieciom polskim 
i ich rodzicom, tylko wyraża troskę, iż wskutek ta­
kiej samowoli niższych i najniższych urzędników i 
lekceważeń z ich strony władz wyższych, może 
powaga tych władz ponieść szwank.

Rozprężenie administracyjne podkopało, jeżeli 
nie zniszczyło to, czerń Prusy doszły do obecnej 
wielkości, powagi, władzy.

To co „Dziennik Poznański" przepowiadał spra­
wdza się: polityka antypolska w swych skutkach 
niebezpieczniejszą jest dla państwa pruskiego, aniżeli 
wszelkie „wszechpolskie agitacye“, na których wy­
niszczenie państwo ma dość siły!“

Tak pisze „Dziennik Poznański“ , orgari tych kil­
kunastu agraryuszów szlacheckich, których hakaty- 
ści posądzają o zbrodnicze zamiary wskrzeszenia 
królestwa polskiego ze szkodą Prus,

Oczywiście „Dziennik Poznański“ jest szczerze 
patryotycznym; natomiast pisma hakatystyczne, o- 
czerniając magnatów polskich, jakoby zamierzali po­
pełnić zbrodnię stanu, czynią to świadomie jedynie w 
celu mącenia wody, aby w mętnej wodzie mogli łat­
wiej ryby łowić, to jest tych wszystkich głupców — 
niby Polaków — którzy w swoim domu, zamiast u- 

' czciwej polskiej gazety, czytują piśmidła hakatysty­
czne, które ich wraz z Michałkiem niemieckim o- 
głupiają, coraz bardziej. Czytelników „Gazety Gdań­
skiej" o to głowa nie potrzebuje boleć, że w Prusach 
szerzy się anarchia, My dawno o tem wiemy.

P olak-Kaszuba.
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Oszukaństwa w kasie kościelnej 
przed sądem przysięgłych w Pile.

Rendant kasy kościelnej Feliks Leszczyński od­
powiadał dnia 25 kwietnia 1914 r. przed sądem przy­
sięgłych na zarzuty przeniewierzenia funduszów ka­
sy kościelnej katolickiej mniej więcej tak;

Nie ubiegał się wcale o urząd rendanta; Dozór 
kościoła mu przyjęcie tego ofiarował, a on przyjął 
ten urząd w r. 1901. Funkcyę rendanta objął po 
swoim poprzedniku, który zbankrutował. Nikt mu 
pieniędzy przy odbiorze kasy nie przeliczył i nie 
oddał.

Początkowo miał prowadzić jedynie funkcyę 
rendanta kasy kościelnej i szpitalnej, później pro­
wadził oprócz tego kasę z powodu wakującej posa­
dy proboszcza, a wkońcu kasę budowy nowego koś­
cioła, która właściwie nie istniała. Istniała jedynie 
książka oszczędności na 48 000 marek założona 12 
października 1909 r, i była w przechowaniu probo­
szcza ks. Lenza jako przewodniczącego Dozoru koś­
cielnego. Później, gdy rozpoczęto budowę kościoła, 
trzeba było częściej wypłacać za materyały budo­
wlane itd., wskutek czego proboszcz mu oddał książ­
kę oszczędności dla łatwiejszego uskutecznienia 
tych wypłat. Za prowadzenie kasy kościelnej i szpi­
talnej pobierał rendant rocznie 320 marek.

Co dwa lata rewidowali członkowie Dozoru 
kościelnego kasę, ale aż do r. 1912 żadnych nieregu- 

I larności nie dostrzegli. Nie jest jednak wykluczo- 
nem, że w kasie już przy objęciu tejże przez niego, 
były defekta.

Leszczyński pożyczał pieniędzy na weksle dla 
siebie i żyrował za drugich. Gdy brakło przy płat­
ności weksli gotówki, brał z kasy, a potem znów 
napowrót oddawał.

Gdy był chory lub nieobecny, zastępowała go 
żona i niedorosłe dzieci, Kiedy Leszczyński odbie­
rał od kogo pieniądze, musiał wystawiać kwity, ale 
gdy on wypłacał, nie kwapiono się bardzo z napisa­
niem kwitów.

Leszczyński przyznał, że prowadzenie książek 
kasowych nie było prawidłowe. Ostateczna rewizya 
wykazała, że w kasie brakło 21 tysięcy marek; gdzie 
się te pieniądze podziały, Leszczyński nie wie.

Majątek Leszczyńskiego wynosił w nierucho­
mościach* około 70 tysięcy marek, w ostatnim czasie 
wpadł Leszczyński grubo wskutek krachu budowla­
nego w Pile, wywołanego gorączkową budową do­
mów i wierzyciele, którym był winien 75 tys. marek 
nacisnęli go tak, że„ dnia 4 marca 1913 popadł w 
konkurs.

Owe 21 tysięcy marek, które w kasie brakły, po­
krył Leszczyński odstąpieniem kasie kościelnej swe­
go mieszkalnego domu i ogrodu.

Sędziowie przysięgli orzekli, że . oskarżony wi­
nien zwyczajnego sprzeniewierzenia poruczonych 
mu funduszów kasy kościelnej, ale przyznali mu oko­
liczności łagodzące. Sąd skazał Leszczyńskiego na 
6 miesięcy więzienia.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze raz, bo stosun­
ki w Pile są podobne do stosunków w innych pa­
rafiach niemieckich i domagają się naprawy.

Andrzej z Piły.

Plotki w sprawie moabickiej.
„Berliner Volkszeitung“ ponownie twierdziła, że 

deputacya, złożona z księcia Czartoryskiego, hrabie­
go Łubieńskiego, Tyszkiewicza i posła Morawskiego 
bawiła w Rzymie w sprawie zajść moabickich. De­
putacya ta miała wręczyć Papieżowi memoryał o 
przygotowywaniu dzieci polskich w Berlinie i na 
wschodzie państwa pruskiego do Sakramentów świę­
tych w języku niemieckim, o najściu kościoła św, 
Pawła w Berlinie, o kampanii oszczerczej prowadzo­
nej przez pisma urzędowe i centrowe przeciwko Po­
lakom i o sprzecznem postępowaniu proboszcza pa­
rafii św. Pawia z przepisami kanonicznemi, dogma- 
tycznemi i liturgicznemi (!). „Berliner Tageblatt“ 
twierdzi, że zaprzeczania tej deputacyi ze strony pol­
skiej są fałszywe, ponieważ poseł Morawski podczas 
wielkiego tygodnia naprawdę był w Rzymie i wsta­
wiał się w sprawie zajść w kościele moabickim u Pa­
pieża. Oprócz tego -rozprawiano o obsadzeniu bi­

skupstwa wrocławskiego. Polacy zaprzeczają tej 
wiadomości jedynie dlatego, ponieważ Papież w spra­
wie tej nie stoi po stronie Polaków, którzy chcą 
ukryć swoje niepowodzenie.
************  ******************-********++

Wojna meksykaisko-amerykańska.
W a s z y n g t o n ,  Oprócz wielkich republik 

południowo-amerykańskich także posłowie mniej­
szych państw amerykańskich jak Peru, Boliwii, Co- 
starica, Honduras, Panamy i Kuby zaofiarowali Sta­
nom Zjednoczonym swe pośrednictwo w sprawie za­
targu z Meksykiem. Krok ten posłów amerykań­
skich został poparty przez dyplomatów europejskich 
w Meksyku, Prezydent Wilson oświadczył, że zao­
fiarowane pośrednictwo przyjmuje. Wątpi jednak, 
czy będzie ono miało jakie powodzenie, ponieważ 
Stany Zjednoczone żądają usunięcia Huerty. W 
swej nocie do rządu Stanów Zjednoczonych posło­
wie południowo-amerykańscy powiadają, że pragną 
służyć jedynie pokojowi i cywilizacyi oraz wspólnym 
interesom państw i narodów amerykańskich oraz za- 
pobiedz dalszemu rozlewowi krwi, więc ofiaruje swe 
usługi ciieni pokojowego załatwienia powstałego za­
targu. Prezydent Wilson odpowiedział, że Stany 
Zjednoczone uznają w zupełności przyjazne uczucia 
objawiające się w nocie republik oraz przebijającą 
się w niej troskę o dobro państw i narodów amery­
kańskich. Ze względu na ten cel Stany Zjednoczone 
zaofiarowane pośrednictwo przyjmują. Stany Zjedno­
czone wyrażają nadzieję, że umiarkowane żywioły 
będą skłonne do rozpoczęcia rokowań o warunkach, 
na których mógłby być przywrócony stały pokój i 
nastąpić wspólnej i pełnej zaufania pracy wszystkich 
państw amerykańskich dla dobra ich narodów. Ze 
źródeł nieurzędowych donoszą, że państwa południo- 
wo-artierykańskie nósżą się z zamiarem usunięcia 
Huerty, czego Stany Zjednoczone żądały od samego 
początku. Wiadomość o pośrednictwie zakomuniko­
wano także generałowi powstańców Carranzy.

0 funduszach na zagłado polskości.
(Dokończenie.)

Przewodniczący miejscowych filii Ostmarkenve- 
reinu, pobierający przeważnie sam zapomogi dla 
swoich synów» i odznaczający się* dlatego nadzwyczaj­
ną srogością względem ludności polskiej, wysyła list 
polecający do numeru 110 to jest pułkownika Schrei- 
bera w Gdańsku, który jest prezesem prowincyonal- 
nego związkii Ostmarkenvereinu. Schreiber petycyę 
tę zaopatrzoną w swe polecenie przesyła naczelne­
mu prezesowi i w ten sposób stypendyaci czerpią 
z funduszów naczelnych prezesów. Darmo tych za­
pomóg nie udziela się. Jest publiczną tajemnicą, że 
wszyscy ci stypendyaci muszą pilnie uczęszczać na 
zebrania Ostmarkenvereinu. Co na tych zebraniach 
się dzieje, pouczają nas choćby sprawozdania w ga­
zetach. Opowiadają się tam bajki o zburzeniu pań­
stwa pruskiego przez Polaków, fałszuje się historyę 
i podjudza się stale urzędników do walki przeciwko 
ludności polskiej. Wobec tego nie jest dziwnem, że 
w prowincyach polskich wytworzyła się duszna at­
mosfera, która zaciemnia wzrok polit37czny, która 
pozwala patrzeć na świat tylko przez szkło wszech- 
niemieckiej zagorzałości i hakatyzmu, która odbiera 
możność bezstronnego sądu względem Polaków. Są 
to stosunki wytwarzające stale starcia, rozdrażnienie 
i niezgodę pomiędzy obu . narodami w coraz wyż­
szym stopniu. Podobne stosunki jak przy osiąganiu 
zapomóg z funduszów prezydyalnych panują przy 
rozdzielaniu dodatków wschodnio-kresowych. Wia­
domo jest, że tylko ci urzędnicy otrzymują dodatki 
kresowe, którzy odznaczają się szczególnie ostrem 
występowaniem przeciwko ludności polskiej. Ost­
markenverein zaś prowadzi ścisłą kontrolę, czy urzę­



dnicy ci w należyty sposób dokuczają Polakom, czy 
podwładnych gniotą, a do zwierzchników się umizga- 
ją. Wpływy Ostmarkenvereinu są wielkie, drżą na­
wet pewni ministrowie. Ostmarkenverein może na­
zywać nawet naczelnych prezydentów słabemi gło­
wami (Wesołość). Urzędnicy drżą przed przewodni­
czącym Ostmarkenvereinu. Biada temu urzędniko­
wi, który sprawiedliwie obchodzi się z ludem pol­
skim! Biada temu, który przypadkowo odpowiedział 
w języku polskim na pozdrowienie ludności. Spotka 
go natychmiast kara dyscyplinarna, a o nią postara 
mu się denuncyacya członka Ostmarkenvereinu, 
Skutkiem tych stosunków jest, że urzędnicy ci w bez­
względny sposób występują przeciwko ludności pol­
skiej, że szykany, gnębienie i dokuczanie są na po­
rządku dziennym. Nie przeczę, że są u nas jeszcze i 
sprawiedliwi urzędnicy. Znam nawet sędziów, któ­
rzy za żadną cenę nie chcą przystąpić do Ostmarken- 
vereinu ale hakatyści za to dokuczają im tak, że 
czemprędzej wynoszą się z naszych okolic. Rząd 
potrzebę dodatków kresowych uzasadnia względami 
gospodarczemu Uzasadnienie to nie wytrzymuje 
krytyki. Życie u nas jest tańsze, również mieszka­
nia są tańsze, niż na zachodzie państwa. Ale gdyby 
nawet tak nie było, gdyby koszta utrzymania życia 
u nas były droższe, rząd powinien by z tej przyczy­
ny dodatki zamienić z odwołalnych na nieodwołalne. 
Gdyby urzędnicy sprawiedliwie obchodzili się z 
ludnością naszą, życzylibyśmy im tych dodatków. 
Rząd jednak widocznie tego nie pragnie, bo nie może 
się obyć bez tego bicza w postaci odwołalnych do­
datków. Biczem tym pragnie wciąż napędzać do 
ruchliwej działalności antypolskiej. Wywołuje to u 
nas niezadowolenie i stosunki nieznośne, niejeden 
urzędnik czemprędzej wynosi się z naszych krajów. 
Z innej strony powiadają, że urzędnik wskutek dwu­
języcznych naszych okolic napotyka na znaczniejsze 
trudności. I piękne pod tym względem wygłasza się 
frazesy. W rzeczywistości jednak te środki są tylko 
częścią tych zarządzeń, które mają lud polski wyru­
gować z ziemi ojczystej, które mają kraj nasz spro- 
testantyzować i zniemczyć. Przeciwko tym usiłowa­
niom zakładamy najuroczystszy protest. Narodo­
wość nasza zagwarantowana nam jest słowem kró­
lewskim. Manifest 15-go lipca 1815 roku podpisa­
ny przez Fryderyka Wilhelma III i księcia Harden- 
berga nie jest jeszcze przedawniony. Naród poski 
niczego nie uczynił, coby uzasadniało skasowanie 
tego manifestu. Rząd niema ani moralnego ani praw­
nego pozoru, aby nam odbierać nasze prawa narodo­
we. Olbrzymie środki wyznaczone na zakład dla 
listów zastawnych popierający tylko Niemców mają 
służyć tylko do rugowania Polaków. Czy nie jest 
to rugowaniem ludu polskiego, gdy pod pozorem za- 
kupna gruntów pofortecznych w Poznaniu rząd na 
prośbę wstawia w etat pół miliona marek, aby po­
pierać ten zakład kredytowy w Poznaniu, od Które­
go dobrodziejstw Polacy mają być wykluczeni. Za­
kład dla listów zastawnych i zakład jak kredytowy 
w Poznaniu dążą do tych samych celów po naszych 
miastach, do których dąży komisya kolonizacyjna po 
wsiach. Chce nas się usunąć ze wsi zarówno jak z 
miasta. Nie pozostaje nam nic innego, jak udać się 
jako masa płynna na zachód, jak to słusznie powie­
dział nam jeden z mówców centrowych, a tam też 
niezbyt chętnie nas witają. Co mamy czynić? Czy 
nasz lud ma opuszczać ojczyznę i glebę potem ojców 
zroszoną, nie nigdy, przenigdy! To jest nasza ojczy­
zna i w niej pozostaniemy. Wspomniane przezemnie 
tytuły odznaczają niesprawiedliwość względem ludu 
polskiego, oznaczają także ' obywatelskiego równo­
uprawnienia, zagwarantowanego nam przez konsty-

Dzieci kapitana Orania*
Podróż fantastyczno-naukowa.

60 _______

(Ciąg dalszy).
— Co się stało temu koniowi? — zapytał Paga- 

nel — czy go kąsają żarłoczne pijawki wód argen­
tyńskich?

— Nie — odpowiedział Indyanin.
— Czy .obawia się jakiego niebezpieczeństwa?
— Tak — przeczuł niebezpieczeństwo...
— Jakie?
— Nie wiem.
Jakkolwiek wzrok nie ostrzegł jeszcze o niebez­

pieczeństwie, które odgadł Thauka wrodzonym in­
stynktem, ucho jednak już mogło pochwycić jego ob­
jawy. Jakiś szmer głuchy, podobny do odgłosu da­
jącego się słyszeć podczas przypływu morza, docho­
dził z poza granic widnokręgu. Od strony morza dął 
wiatr przesycony wilgocią i tumanami wody; ptaki, 
ulatując przed nieznanem sobie zjawiskiem, szybko 
pruły powietrze; konie do kolan brodzące w wodzie, 
uczuwać poczęły pierwsze dotknięcie prądu. Nie­
długo potem, z odległości pół mili na południe — 
słyszeć się dały pomieszane ryki, beczenie, rżenie i 
wycie niezliczonych stad w nieładzie i największem 
przerażeniu uciekających. Wśród tumanu wodni­
stego podniesionego ich biegiem, zaledwie rozpoznać 
je było można. Sto najtęższych wielorybów nie po­
trafiłoby z większą gwałtownością wzburzyć fal 
oceanu.

__ Prędko! prędko! — wołał Thalcave silnym
głosem.

— Co to jest? — zapytał Paganel.

tucyę. Prosimy dlatego o osobne nad tymi tytułami 
głosowanie i wzywamy do odrzucenia tych pozycyi. 
Brawo u Polaków.)
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Przegląd polityczny.
Żydzi na ziemiach polskich.

B e r l i n .  Związek pomocy żydów niemieckich 
odbył w Berlinie walne zebranie. Przewodniczący 
James Simon skarżył się, że w Galicyi położenie ży­
dów pogorszyło się, bo Polacy za przykładem Kró- 
estwa Polskiego rozpoczęli bojkot. Emigracya ży­

dów z Galicyi rośnie. W Rosyi położenie żydów 
jeszcze się pogorszyło. Ogranicza się jeszcze więcej 
możność zamieszknaia i wybór zawodu żydów. Z 
3900 żydów zgłaszających się do uniwersytetów przy­
jęto tylko 162, w Warszawie i Petersburgu nie przy­
jęto ani jednego żyda. Wychodźtwo żydów wzrosło 
w 1913 r. do 130 000, w roku poprzednim wynosiło 
tylko 85 000. Żydzi niemieccy wySali na zorganizo­
wanie tego wychodźtwa w roku ubiegłym 215 000 
marek, od 1905 r. ogółem 2 i pół miliona marek. 
Związek żydów niemieckich utrzymuje w wschodniej 
Europie 44 szkoły razem z szkołami w Azyi Mniej­
szej. Na ten cel wydał około miliona marek w roku 
ubiegłym.

Meksyk a Niemcy.
B e r l i n .  „Nordd. Allg. Ztg.“ przypominając 

stanowisko Stanów Zjednoczonych, że nie mają do 
czynienia z Meksykiem jako takiem, lecz wyłącznie 
z Huertą, powiada, że położenie międzynarodowe 
jest niejasne i trudne. Niepewność ta nakłada na 
mocarstwa obowiązek wielkiej rezerwy. Niemcy na 
ogół w Meksyku nie mają żadnych politycznych in­
teresów, lecz wyłącznie gospodarcze.

N o w y  J o r k .  Władze Huerty zażądały od 
wszystkich poselstw wydania broni. Gdy zwróciły 
się otoczone licznymi manifestantami do poselstwa 
niemieckiego w tym celu, poseł niemiecki Hintze 
oświadczył im, że jeśli pragną odebrać broń, muszą o 
nią walczyć, bo pokojowo jej nie wyda. Wobec tego 
Meksykańczycy odeszli z niczem.

Etaty podatkowe rzeszy.
B e r l i n .  Rada związkowa uchwaliła przedło­

żyć parlamentowi etat dodatkowy, i to mianowicie 
potrzebne kwoty na zakupno gruntu w Berlinie przy 
ulicy Wiktoryi, na którym stoi gmach gabinetu 
wojskowego, dalej etat dodatkowy dla urzędu zagra­
nicznego, celem rozszerzenia zastępstwa konsular­
nego rzeszy na Bałkanie,' szfezególnie w Albanii. 
Prawdopodobnie konsulat niemiecki zostanie utwo­
rzony w Skodarze. W Serbii Oprócz w Białogrodzie 
ma być utworzony konsulat w Skoplju. W Białogro­
dzie, Sofii i Atenach rząd przewiduje ustanowienie 
attache wojskowych.
Pomyślne wiadomości o stanie zdrowia cesarza Fran­

ciszka Józefa.
W i e d e ń .  Nareszcie nadchodzą już zupełnie 

pewne i pomyślne wiadomości o stanie zdrowia ce­
sarza Franciszka Józefa, Ostatnie 8 dni, następu­
jące po przesileniu budziły w otoczeniu cesarza pe­
wne obawy, a lekarze mogli tylko stwierdzić ciągłe 
trwanie kataru i nieustępujący prawie kaszel, dla 
którego cesarz miał sen w nocy niespokojny, co zno­
wu wpłynęło nadzwyczaj ujemnie na usposóbienie i 
ogólny stan. W poniedziałek jednak sen był spokoj- * i

— Powódź! powódź! — krzyczał Thalcave, da­
jąc ostrogę swemu koniowi i zwracając go w stronę 
północną.

__Powódź! — powtórzył Paganel i zwrócił się z
towarzyszami w pędzie w ślad za rumakiem Pata- 
gończyka.

I dobrze się stało. Z odległości nie więcej jak pię­
ciu mil angielskich na południe, toczyła się wysoka i 
szeroka nawałnica, zamieniająca pola w ocean. O- 
gromne trawy niknęły jakby skoszone; pęki mimo- 
zów wyrwane prądem, spływały, tworząc jakby wy­
sepki; woda przybierała coraz gwałtowniej, zdawało 
się, że wszystkie rzeki pampasów wystąpiły ze swych 
brzegów i że nawet wody rzeki Colorado na północy
i Negro na południu płynących, zbiegły się ze sobą do 
jednego dążąc łożyska.

Powódź postępowała z szybkością konia wyści­
gowego; podróżni uciekali przed nią jak chmura wia­
trem burzliwym pędzona, oko napróżno szukało 
schronienia. Na horyzoncie niebo stykało się z wo­
dą, konie przeczuwające niebezpieczeństwo pędziły 
szalonym galopem, a jeźdźcy zaledwie na siodłach u- 
trzymać się mogli. Glenarvan często poza siebie się 
oglądał. :

— Woda nas dościga —- myślał on z trwogą w 
duszy.

— Prędko! prędko! — krzyczał Thalcave z całe]

 ̂ I bardziej jeszcze naglono zwierzęta nieszczęśli­
we, którym i tak już z boków ostrogami poszarpa­
nych krew płynęła obficie. Biedne komska  ̂potykały 
się często to w jamach ziemi, to plątały się w ziel­
skach; a woda tymczasem wciąż przybierała,^ zapo­
wiadając zbliżanie się straszliwej, pieniącej się fali.

Przez kwadrans cały trwała ta ucieczka przed 
najstraszniejszym z żywiołów. Podróżni nie umieli

ny i wzmacniający. O stanie zdrowia wyda lekarz 
poboczny tylko kilka buletynów jeszcze,

Prześladowanie Finlandyi.
P e t e r s b u r g .  Niedawno temu socyalna de- 

mokracya finlandzka wydała odezwę, wzywającą do 
urządzania manifestacyi przeciwko rusyfikacyi Fin­
landyi. Minister wojny Suchomlinow wobec tego na 
radzie ministrów złożył pilny projekt, który przewi­
duje następujące zarządzenia: wszyscy finlandcy 
urzędnicy kolejowi podejrzani politycznie, mają być 
pozbawieni awansów w służbie, urzędnicy kolejowi, 
uprawiający agitacyę, mają być wydaleni z służby 
bez prawa do pensyi. Każdy urzędnik, uczestni­
czący w manifestacyach majowych ma być natych­
miast wydalony. Gdyby nawoływano do strejku, o- 
chrana ma agitatorów natychmiast aresztować i wy­
dalić z Finlandyi na drodze administracyjnej. Koleje 
finlandzkie, łączące garnizony rosyjskie, mają być 
strzeżone wyłącznie przez żandarmeryę rosyjską. W 
tym celu kilka set żandarmów rosyjskich ma być 
przeniesionych do Finlandyi.

Żydzi a rząd rosyjski.
P e t e r s b u r g .  Na konferencyi ministerstwa 

oświaty uchwalono, że dla żydów w tych okolicach, 
gdzie wolno im się osiedlać, w miejscowościach 
ponad 100 mieszkańców mogą być zakładane osobne 
gimnazya żydowskie z rosyjskim językiem wykłado­
wym. W ten sposób chce się rosyjskie gimnazya wy­
swobodzić zupełnie z żywiołu żydowskiego. JDo tych 
gimnazyów żydowskich uczniom chrześcijańskim 
uczęszczać nie będzie wolno.

Zatarg czarnogórsko-austryacki.
P a r y ż .  Agencya Hawasa donosi, że oddział 

wojsk austryackich w sile 100 chłopa przekroczył 
granicę czarnogórską i udał się 5 mil w głąb kraju. 
W Czarnogórze panuje wielkie wzburzenie, w Wie­
dniu natomiast zapewniają, że tam nic o tem nie 
wiadomo.

Zatarg grecko-turecki.
■At eny.  Urzędowa agencya ateńska donosi, 

że władza turecka w Tracyi zmusza zamieszkałych 
tam Greków do przyjęcia wyznania Mahometa lub 
do opuszczenia kraju. W Rodosto bawi obecnie 
1500 emigrantów, a w ubiegłym tygodniu przybyło do 
Salonik 25 000 Greków, zupełnie wyczerpanych i
schorzałych. Wali turecki w Smyrnie zawezwał ge­
neralnego konsula greckiego tamtejszego, aby spo­
wodował wszystkich Greków zamieszkujących
Smyrnę do opuszczenia miasta, w przeciwnym razie 
władze tureckie użyją przymusu. Grecy żądają po­
mocy mocarstw, aby wpłynęły na rząd turecki.

Najświeższe wiadomości ze świata,
Tragedya na torze kolejowym.

B e r l i n .  W niedzielę rano krótko po godzinie 
5-tej rzuciła się młoda para w pobliżu dworca Lich- 
temberg - Friedrichsfelde pod pociąg towarowy, 
Dziewczyna zaraz nie żyła, podczas gdy młody czło­
wiek dawał słabe oznaki życia. Zwłoki dziewczyny, 
16-letniej Ebert, mieszkającej na wschodzie miasta, 
oddano do trupiarni w Friedrichsfelde, a narzeczo­
nego jej 21-letniego Schwarza odstawiono do laza­
retu, gdzie mu zaraz nogę amputowano. Młodzi na­
trafiali na coraz nowe trudności przeszkadzające im 
w połączeniu się i dlatego życiu kres położyli.

obliczyć przestrzeni przebytej, która jednakże, są­
dząc po tak szybkim biegu, musiała być dość znacz­
na. Tymczasem konie brnąc po piersi, z ogromnem 
wysileniem ledwie postępowały. Glenarvan, ł agą- 
nel i Austin byli pewni śmierci takiej, jaka na morzu 
spotyka rozbitków; konie ich nie dostawały już nie­
kiedy kopytami gruntu, a do zupełnego zatopienia
ich dość było sześciu stóp wody._ , _

Niepodobna opisywać trwogi tych ośmiu ludzi, 
czujących swą bezsilność wobec walki z takim okro­
pnym wypadkiem przyrody, pokonywającym wszel­
ką siłę ludzką. Ocalenie się nie od nich już zależało.

W pięć minut później konie już szły wpław; sam 
prąd unosił je z nadzwyczajną gwałtownością, równą 
najzuchwalszemu szybkością galopowi, co znaczy 
przeszło dwadzieścia mil angielskich na godzinę. Już 
wszelki ratunek wydawał się niemożliwym, gdy na­
gle major zawołał:

__ D rzew o!
— Tam! tam! — powtarzał Thalcave, ukazując 

palcem w odległości ośmiuset może sążni, drzewo z 
gatunku olbrzymiego orzecha, wznoszące: samotnie 
swój wyniosły wierzchołek z pośrodka wód.

Wszyscy zrozumieli od razu, że drzewo to jedyną 
było dla nich gałązką ocalenia i bądź c° bądź, do­
stać się do niego wypadało koniecznie, konie zape­
wne nie zdołałyby już tam dopłynąć, ale ludzie pę­
dzeni siłą prądu, mogli się tam dostać.

W tej chwili koń Austina zarzał głucho i znikł; 
pan jego, uwolniwszy nogi ze strzemion, począł pły­
nąć usilnie. . i. . , ,

— Uchwycić się za moje siodło! _  wołał nan
GlenarYan.^^^ Dostojności — odpowiedział
Austin — mam silne ręce.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Samobójstwo matkobójcy.
B e r l i n .  Odebrał sobie życie przez powiesze­

nie w celi moabickiego więzienia kupiec Goedecke, 
który w marcu roku bieżącego zamordował własną 
matkę. Morderca przed tern złożył przed sędzią 
śledczym szczegółowe i obszerne zeznanie.

Dramat małżeński,
Be r l i n .  W niedzielę rano, gdy małżeństwo 

Bohn wracało z uroczystości, robił żonie 24 lata li­
czącej 28-letni małżonek ostre wyrzuty, wywołane 
zachowaniem się jej wobec innych mężczyzn na owej 
uroczystości. Podczas sprzeczki wyciągnął nagle z 
kieszeni rewolwer i strzelił do kobiety, która Pac*ła 
zraniona w piersi na chodnik. Odstawiono ją do la­
zaretu, męża zaś znaleziono w mieszkaniu jego 
ciotki.
Pogrzeb żony lekarza, księżniczki wyrtemberskiej,

W r o c ł a w .  Odbył się tu pogrzeb żony leka­
rza dr. Mollimego, księżniczki wyrtemberskiej. Na 
pogrzeb przybyło kilka tysięcy osób, ponieważ 
zmarła była zwolenniczką socyalizmu. Pomiędzy 
wieńcami zauważono również wieniec od króla wyr- 
temberskiego.

Siedmiu ludzi uduszonych podczas pożaru.
Ha l l e .  W fabryce dynamitu w poblizkim 

Leimbachu wybuchnął pożar, jak przypuszczają 
przez wyrzucenie palącego się cygara, wskutek dy­
mu który powstał, 4 mularzy i trzech kamieniarzy, 
którzy położyli się podczas przerwy południowej, 
udusili się .

Zamknięcie trzech niemieckich związków 
gimnastyki w Łodzi.

W a r s z a w a .  Piotrkowska władza gubernial- 
na zarządziła zamknięcie trzech starych niemieckich 
związków gimnastycznych w Łodzi. Owe trzy zwią­
zki zamierzają przy końcu miesiąca wobec tego kro­
ku władz obrać odpowiednie stanowisko.

Morderstwo w pociągu.
L o n d y n .  W pociągu wracającym późno w 

nocy z miejscowości kąpielowej Brighton do Londynu 
zauważył urzędnik, że w jednym z przedziałów zo­
stał pociągnięty sygnał o zatrzymanie; pociąg jednak 
stanął dopiero na poblizkiej stacyi, a z przedziału 
trzeciej klasy wyskoczył mężczyzna z okrwawionym 
nożem, w przedziale zaś znaleziono zamordowaną 
młodą ładną dziewczynę, z licznemi ranami na ciele. 
Mordercę aresztowano. Przyczyny morderstwa nie­
znane.

Wybuchy wulkanów.
R z y m.  Od kilku dni Wezuwiuz i Etna rozwi­

jają wielką działalność. Z środka góry wydobywają 
się huki i grzmoty, a nad głównym kraterem wznosi 
się wysoki, ciemny, gęsty słup dymu. Mieszkańcy 
miejscowości w pobliżu obu wulkanów objawiają 
wielkie obawy. Badania znanych profesorów ii dłu­
goletnich badaczy wulkanów wykazały, że w najbliż­
szym czasie żaden wybuch nie nastąpi.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya,

P e l p l i n .  Opróżniony od trzech miesięcy wi- 
karyat w Skarszewach powierzono ks. Wieckiemu z 
Oliwy.

— W przyszłą niedzielę, dnia 3-go maja przy­
pada uroczystość opieki św. Józefa z oktawą w ca­
łej dyecezyi.

Warszawa,
Dnia 19-go b. m. zmarł w górze Kalwaryi pod 

Warszawą ś. p. ks. Bernard Pielasiński, ostatni Ma- 
ryanm, w wieku lat 82, kapłaństwa 56, W młodości 
zakresem jego pracy misyjnej była Litwa i Podlasie. 
Szczególne zasługi położył w zakładaniu bractw trze­
źwości, dopóki nie zakazano duchowieństwu kato­
lickiemu w Królestwie działalności abstynenckiej 
pomiędzy ludem.

Nowi kardynałowie.
R z y m. „Osserwatore Romano“ ogłasza bre- 

we papieskie, że 25 maja odbędzie się tajny konsy- 
storz. Na publicznym konsystorzu 28 maja zostaną 
zamianowani kardynałami: arcybiskup Toleda, ase­
sor św. officium Serafini, węgierski arcybiskup Czer- 
noch, arcybiskup lioński Sevili, arcybiskup monachij­
ski Bettinger, arcybiskup koloński Hartmann, arcy­
biskup wiedeński Pfiffl, sekretarz kongregacyi sakra­
mentów Giustini, asesor konsystoryalnej kongregacyi 
Tecchi i prefekt angielskich benedyktynów Guao- 
quet.

Konkordat serbski.
P a r y ż .  „Excelsior donosi z Rzymu, że pose 

serbski w Paryżu Vesnicz podpisał z Watykanem 
konkordat. Rokowania w tej sprawie zostały rozpo­
częte już w styczniu. Wakacye wielkanocne Vesnicz 
spędził w Rzymie i przy te) sposobności sprawę kon­
kordatu załatwił ostatecznie. Według konkordatu 
tego Serbia będzie przy Watykanie utrzymywała 
własnego posła, a Watykan w Białogrodzie nuncy- 
usza. Serbia będzie miała katolickiego arcybiskupa 
oraz biskupów w Skopliu i Pryzrendzie. Konkordat 
zwrócony jest przeciwko Austryi, która od wieków 
w krajach ongi tureckich miała protektorat nad ka­
tolikami w prowincyach ongi tureckich.

Misyonarze pomiędzy ludożercami.
L o n d y n .  Z Sydney donoszą, że na nowych 

debrydach zostało sześciu misyonarzy przez krajow­
ców zabitych i zjedzonych. Na wyspy Walla przy- 
ryło w marcu tego roku 9 misyonarzy, celem głosze­
nia kazań. Gdy udali się na wyspę Malecula do je­
dnej z wiosek zostali przez krajowców otoczeni, za- 
jici i zjedzeni, dwom z nich udało się uciec na wy­
brzeże, jednego przywiązano do drzewa i nie uszedł 
on losowi reszty. Już w styczniu bieżącego roku 
crajowcy splądrowali domostwo pewnego Anglika, 
ttóry był zmuszony celem ratowania życia, opuścić 
wyspę. Również trzech ludzi z załogi okrętu „Guade- 
loupe“ krajowcy zabili i zjedli. *
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Pielgrzymka wejherewska.
Jak inne lata tak i w tym roku wyruszy z Oliwy 

19-go maja o godzinie 8-mej z rana pielgrzymka na 
Kalwaryę do Wejherowa. Jest to bardzo dobra spo­
sobność dla pątników, którzy z dalekich stron pra­
gną dostać się na miejsce, gdzie przed ukrzyżowa­
nym Jezusem pragną wynurzyć swoje utrapienia 
i w modlitwie szukać pociechy i wytrwałości dla dal­
szej pielgrzymki ziemskiej.

Fundatorem tych świętych miejsc był Jakób 
Weyher, wojewoda. Będąc na wojnie pod Białą w 
lesie zasypany był aż do ust. Prosząc Boga o ratu­
nek, ślubował zarazem, że skoro go wysłucha, z 
wdzięczności zbuduje na Kaszubach Kalwaryę.

Wybawiony z przykrego położenia wziął dwóch 
zakonników z Oliwy i pojechał z nimi do Ziemi świę­
tej. Po dwu latach wrócił i przywiózł stamtąd tyle 
ziemi, że pod każdą tutejszą kaplicą mógł pewną 
ilość złożyć. Zbudowany został klasztor tutejszy w 
roku 1648. Wkrótce potem wystawiono jeszcze 24 
kaplice, zbudowano Drogę Krzyżową, która każde­
mu, który ją odprawi, nadaje odpustu zupełnego. 
Oliwa z Wejherowem jest niejako pokrewniona. 
Opat Oliwski często też do Wejherowa przybywał 
i odtąd pielgrzymka dotąd z Oliwy corocznie się u- 
daje.

Miasto Wejherowo zawdzięcza swoje powstanie 
Kalwaryi, gdyż przed zbudowaniem nie było tam ani 
jednego domku.

Prowadzić będzie pielgrzymkę latoś znowu ks. 
Kalis, podobnie jak zeszłego roku. Pewnie niejeden 
z uczestników jeszcze pamięta śliczne jego nauki, 
tak bardzo do serca płynące. Za jego trudy stąd po­
niesione niechaj mu będzie cześć i chwała.

Zaznaczyć przy tej sposobności wypada, że w 
niezadługim czasie podamy Czytelnikom naszym ob­
szerniejsze opisy o klasztorze oliwskim. i wejhero- 
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Nowiny z naszych stron.
Gdańsk, dnia 29-go kwietnia 1914.

Na Fundusz Rady Narodowej złożono od dnia 19 
do 25-go kwietnia rb. w Banku Związku razem 1207 
mk. — W Biurze Rady Narodowej złożono razem 
407.50 mk. — Oprócz sum powyższych deklarowali 
jeszcze niektórzy różne kwoty.

— Wszystkim zaproszonym zwolennikom i przy­
jaciołom śpiewu przypominamy, że zabawa wiadoma 
odbędzie się w niedzielę 3-go maja rb. o godz. 8-mej 
wieczorem w lokalu oznaczonym w zaproszeniach. 
Niechaj nikt nie zaniecha obecnością swoją zaszczy­
cić uroczystości, która po dłuższej przerwie figuruje 
jako pierwsza. Pustki na sali zniechęcają zarówno a- 
matorów do gry, jak pojedyńcze jednostki do trwa­
łej działalności w społeczeństwie. Wszelkie prywa­
ty powinny upaść. Wszyscy dążymy do jednego ce­
lu tj. do uświadamiania naszych ziomków ginących w 
falach germańskich i wzbudzania w nich gasnącego 
poczucia narodowego.

— W R a d u n i  znaleziono w poniedziałek rano 
zwłoki 40-letniego kotlarza Leopolda Soboty. Zmar­
ły oddalił się z domu w dniu 3-go kwietnia rb. i od­
tąd go nie widziano. Obawa jego rodziny, że stało 
mu się jakie nieszczęście, spełniło się.

— W c e l u  zapobieżenia istniejącej pladze ko­
marów w Hejbudzie, Brzeźnie i Weśterplacie poczy­
niono w tym roku środki zapobiegawcze. Wszelkie 
wody ciche znajdujące się w najbliższej okolicy pola­
no naftą, a tern samem zniszczono przeważny zaro­
dek.

— Z a  w y r a t o w a n i e  od niechybnej śmierci 
zostali publicznie pochwaleni: czeladnik młynarski 
Karol Rńmus z Lipusza i robotnik Rudolf Hoffmann, 
ponieważ uratowali trzech tonących przed utopie­
niem, jako też robotnik Arnold Schróder, ponieważ 
zdołał pewną osobę uratować z płonącego domu.

Brzeźno, Tutaj już pierwsi goście kąpielowi za­
witali. Dziewięć rodzin zajęło bowiem wynajęte 
mieszkania i zamierzają pozostać do końca sezonu 
kąpielowego.

Nowyport, 54-letni rybak i karczmarz Ryszard 
Budzisz z Kussfeldu przybył w towarzystwie syna do 
Gdańska po piwo. Powrót do domu miał nastąpić w 
niedzielę rano. Na noc stanął w Nowymporcie przy 
parowcu „Danzig", gdyż zyskał pozwolenie do prze­
nocowania na nim. W nocy niezawodnie wystąpiwszy 
na pokład, potknął się i wpadł do wody. Rano znalazł 
nurek niebożczyka, leżącego w znak we wodzie. Ze­
garek wskazywał pół do dwunastą.

Św, Wojciech, W sobotę spaliła się stodoła i 
stajnia gospodarza Adriana z Hundertmark, W pło­
mieniach zginęła sieczkarnia i Świnia.

W Oliwie zapalił się z powodu zepsutego komina 
stary śpichlerz klasztorny przy ogrodzie królewskim. 
Straż pożarna wkrótce usunęła niebezpieczeństwo.

Sopot. Tutejsza filia ,,Ostmarkenverein“ zało­
żyła bank pod tytułem: „Deutsche Volksbank“ . Ma 
to być przeciwstawienie do tutejszego banku ludowe­
go, „Volksbank“ otwarty będzie l-go czerwca rb.

Gdynia, Na zbliżający się sezon i u nas czynią 
wszelkie przygotowania. Zniszczone łazienki dla 
mężczyzn od nowa wystawiono, a nadto kładkę mor­
ską przedłużono o 100 metrów, aby także większe 
parowce mogły dotąd przybijać.

Małe Kacki, W Kolebkach, w dominium, za­
kradli się z soboty na niedzielę złodzieje. Nasam- 
przód dotarli przez okno do kuźni, zaopatrując się w 
potrzebne narzędzia. Następnie włamali się do mie­
szkania dojarza, gdy tenże znajdował się w oborze. 
Zabrano u niego odzież, obuwie, zegarki itp,, warto­
ści 150 marek. Złodzieje uciekli w stronę Sopotu, 
gdzie kupili bilety do Kościerzyny.

Kłodawa. W procesie Kłodawskim o rzekome 
zaburzenia w kościele wnieśli oskarżeni do sądu rze­
szy w Lipsku rewizyę, uzasadnioną przez adwokata 
dr. Marchlewskiego w Gdańsku.

Kościerzyna. W dominium Lubańskim pokłóci­
ło się dwóch robotników. Jeden z nich rozgniewany, 
porwał kilof i uderzył nim z takim gwałtem przeci­
wnika w głowę, że tenże upadł bez przytomności na 
ziemię. Dnia następnego nieszczęśliwy uległ swemu 
okaleczeniu.

— U trzody chlewnej przedsiębiorcy budowlane­
go Rebischke'go stwierdzono zarazę.

Toruń. Syn kolonisty Bendla z gnieźnieńskiej 
okolicy przybył tutaj w niedzielę, w którym dniu 
miał się ślub jego odbyć. Przyszły teść jego (pan oj­
ciec) pojechał po niego z powózką na dworzec ko­
lei żelaznej. W drodze do domu począł młodzieniec 
narzekać, że mu się źle robi. Nagle upadł z siedze­
nia i skonał. Paraliż serca przerwał nić jego życia,

Lębork, Znowu wypadek wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z bronią. We wsi Rozgarz pewna 
para małżeńska przepędzała czas wolny strzelaniem. 
Przy tej sposobności postrzelono 4-letnią dziewczyn­
kę w pobliżu stojącą. Mimo natychmiastowej pomo­
cy dziewczę dnia następnego zmarło.

Tylża. Z kłopotów miłosnych zastrzelił : i c  w 
sobotę kupiec Redecki z Jurgaitschen (?),

S t a n  w o d y  '<* w ynosił dnia 28 kwietnia
pod Toruniem  +  2,20, pod Fordonem +  2.15 pod Cheł­
mnem +  2 04, pod Grudziądzem +  2,34, pod K urze brak 
+  2,70, pod Schievenhorst +  2,58.

Gdańsk, dnia 28 kwietnia 1914.

G d a ń s k i  t a r g  n a  b y d ło .
Płacono za centnar żyw ej w a g i :

Wołów 36 szt.: 1 kl. m ięsistych, w ypasłyeh, liczą- 
czych najw yżej 4-7 lat, -  mk., I I  kl. młodych m ię­
sistych, niew ypasłych i starszych w ypasłyeh 41—43 mk., 
I I I  kl. um iarkow anie wypasie młode, dobrze w ypasłe  
starsze 36—39 mk., IV . kl. słabe wypasłe każdego wieku 

—33 mk.
Stadników 78 szt.: I  kl. m ięsistych, w yrosłych  

43—46 mk., I I  kl. m ięsistych, młodszych 38—42 mk.,
I I I  kl. um iarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 34—37 mk., I V  kl. um iarkow a­
nie odżywiane 33 mk.

Jałoszki i krowy 34 szt.: I  kl. mięsiste, w ypasłe  
jałoszki — mk., I I  kl. m ięsiste, w ypasłe krow y do 
7 lat 36—38 mk., I I I  kl. starsze wypasłe krow y i pośle­
dnio rozwinięte młodsze krow y i jałoszki 32—35 mk.,
I V  kl. um iarkowanie pasione krow y i jałoszki 27— 30 mk.,
V  kl. słabo pasione krow y i jałoszki do 25 mk.

Cieląt 236 szt.: I  kl. tuczne — mk., I I  kl. 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 55—60*mk., 
I I I  kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 48—54 
m k ., I V  kl. 40—47 mk., pośrednie ssaki — 35 mk.

Owiec 163 szt.: I  kl. tuczne jagnięta i młode tuczne 
skopy 40—42 mk., I I  kl. starsze tuczne skopy 37—39 iuk., 
I I I  kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 28 —30 
mk., I,V kl. owce z nizin Uft -CO mk.

Świń 1728 szt.: I  kl. tłuste, m ające przeszło 3 ctr. 
żyw ej w agi 42— 44 mk., I I  kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 2Va centn. żywej w agi 
42—44 mk., I I I  kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2 1/» centnara żywej wagi 41—44 mk., I V  kl. 
m ięsiste 39—43 mk.. V  kl. słabo rozwinięte świnie 36—40 
mk., I V  kl. m aciory 39—42 mk.

Berlińskie ceny zbożowe i kurs pieniężny.
Gdańsk, dnia 27 kwietnia 1914.

Pszenica na m a j ....................................................  197.50 m k.
Żyto na m a j ...................................... , . 164,00 „
Owies na m a j .............................................................. 155,75 „
4°/o pruska konsol, pożyczka państwowa 98,90 
31/2 ° / o zachodnio-pruskie listy zastawne I  B. 86,10 „ 
3 %  zachodnio-pruskie listy  zastawne : 76,40 „
R osyjskie b a n k n o t y ...............................................214,85 „

Gdańsk, dnia 28 kw ietnia 1914. 

Sprawozdanie a  giełdy «bożow ef w Gdańsko
Notowania Towarzystwa „Ceres“

Pszenica: bez zm iany pł. 383— 193 mk.
Żyto: stała pł. 155— 161 m i.
Jęczmień: bez popytu  
Owies: stała pł. 146—165 mk.
Otręby pszenne: 5,65 mk. za 50 kg.
Otręby żytnie: 5,30 za 50 kg.

Drukiem  i nakładem . Gazety G -.anskiej“ J a n a  
K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny H e n r y k  W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.



Walne zebranie
n iż e j  p o d p is a n e j  S p ó t k i

odbędzie się

w poniedziałek, dnia Ti maja 1914
o  godzin ie 4 -ie j po południu na sali B anku.

P o r z ą d e k  obruri:
1) Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 1918, uchwała 

co do podziału zysku, przyjęcie bilansa i udzielenie Zarzą­
dowi i Padzie Nadzorczej pokwitowania.

2) Wybór trzech członków Rady Nadzorczej.
3) Sprawozdanie z rewizyi patronackiej.
4) Wnioski

Sprawozdanie kasowe za r. 1913 jest wyłożone w lokalu bankowym, 
S t ę ż y c a , dnia 25 kwietnia 1914.

B a n k  I n d o w y
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

R a d a  N a d z o r c z a :
X. proboszcz Om»0kowski.

XXXXXX4XXXXXXXXXXXXX

x  Bank ludowy Chmielno Wpr. i
H  E. G-. m. u. H. f t

*  przyjmuje (depozyfa) oszczędności *
f t  i płaci f t

f t  
f t  
f t

*

4 i 41|2 proc. podług ugody.
Z A R Z Ą D

Ke Sadowski. I. Wallerand. L. Reimer.

tftftftftftftftftftftftftftftftftftftft
I , « .  fW if* w Józykach, konw ersacyi franc, i 
f a n u A C f  ^  m uzykiłgry  na fortepianie ndziela

B .  P o ł o m s k a
H o l z g a s s e  29I II , nauczycielka egz.

B a n k  P n ck
Elng. Genossensohaft mit unbesohrankter Haftpfllcht 

P u c k u  (Putzlg Westpr.)
n d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami I piaol od depozytów
4°/0 bez wypowiedzenia
4V4 % z * 1/4 rocznem wypowiedzeniem
41ls °lo z Ma u „

Lokal kasy, w domu p. Adolpha otwarty w  każdą środę 
sobotę od godzinie 9—12 przed południem.

Z a r z ą d :
B. Adolph. Stan. Nowak. M. Lorkowski.

Ks. B. Witkowski, kurator.

Ś l e d z i e
Małe pełne . . .  za beczkę 38,— 
Jarmouth Matyasj „ „ 37,-
Kupno okoliczn. dla gościnnych!

K aro l Fierko
w  O l i w i e  O l i v a  (Wpr.) 

Danzigerstr. 10.

D obre

narzędzia kowalskie
m am  bardzo tanio na sprze­
daż. A d r e s :

Frau Szimzcock
K o l l e t z k a u  p Kdlln Wpr.

Książka depozytowa
nr. 2410

z a g i n ę ł a
przestrzegam y i prosim y  
znalazcę o zwrot i uniewa­
żniam y takową.

Chmielno, 27 kwietnia 1914.

Bank Ludowy
E  G .-m. u. H .'

L . Eeim er. W allerand.

M am  na sprzedaż

posiadłość
obejm ującą 108 mórg, w  tern 
18 m órg łąki z torfem . B u­
dynki pod tw ardym  dachem. 
Kosztuje 22,000 mk., stała h i­
poteka 12,000 mk., wpłata po­
dług ugody.

Jan Abczyński
poczta i kolej

Hochsttib!au.

„ V i c t o r i a * *
odlewnia żelaza I fabryka machin rolniczych

G. m. b H.

Czersk, Pr.-Zach.
Telefon nr. 2. Adres telegr. Vlotoria Czersk.
Medale: 1911 w Kościerzynie — 1912 w Pleszewie
P o l e a a :  maneże, sieozkarkl, kultywatory, drylownikl 

brony, pługi, parowniki, oentryfugi, maślarkl I wszelkie 
Inne maszyny i narzędzia rolnicze. Odlewy z żelaza 
podług rysunków  lub modeli i to krzyże, okna, 
kraty, kola do młynów, części do pomp 11. d. Parow e  
g arn itu ry  i zak ład y  przem ysłow e podług spe 
oyalnych  ofert. W szelk ie  reparaaye w ykonuje  
się szybko i tanio. N a  żądanie w y sy ła  się  ka ta  
logi i  prospekty darm o. C eny um iarkow ana.

— W a r u n k i  d o g o d n e .  —
Składy w Prusach Zaohodnloh:

Złotowie — Antoni Kurkowski (Fiatów),
Skórczu — Franciszek Piontek (Skurz),
Osiu — Józef Murawski (Osche),
Borzyszkowie — Julius Sprada i Władysław Zimny, (Borzysz- 

kowo p. Liepnitz Stat. Trezbiatkow),
Kartuzach — Franciszek Paszkę (Karthaus).

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po sece jachoł
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze z w y k ły m ..........................2’—

Jak w Koscerznle koscelnygo obrele . .  75
Jasiek z K n i e j l .................................................‘ —’25 ”
Kaszuba pod W idnem ..............................................- ’25 ”
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu . . _ ’go ” 
Zarys ogólnej pisowni I składni pomorsko-

kaszubskiej.....................................1,_

W ysyłk a  za poprzedniem nadesłaniem  gotówki 
lub pobraniem pocztowem (Nachnahine).

N a perto i opakowanie liczyć należy od każdej 
m arki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.

Adres n asz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.

M am  na sprzedaż

posiadłość
obejm ującą 36 m órg, w tein 
8 m órg łąki z torfem . B u­
dynki jak  nowe. Cena 15,600 
m k , stała hipoteka 9000 mk., 
wpłata podług ugody.

Jan Abczyński
poczta i kolej

Hochstublau.

Dom. W. Chełmy
p. B ru ss  W pr.

sprzedaje

świeże masło
w  p a c z k a c h  9  f u n t .

funt po 1*25 mk.

Jl—JL—J

Kto szuka:
pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
dzierżawy,
zbytu towarów,
reklamy wyrobów.

Kto potr-ebujs:
urzędników,
rządców,
ekonomów.
pomocników,
czeladników,
kucharzy,
kucharek.
pokojówek,
służby.

Kio chce:
wynająć mieszka 
nie. kupić lub 
sprzedać gościniec, 
handel, gospodar­
stwo itd, pożyczyć 
pieniędzy lub po­
dać cośkolwiek do 
wiadomości ogółu,

najprędzej i najtaniej
uzyska to przez

o g l  o s z en i a
w „Gazecie Gdańskiej“

najuskuteczniejszem
piśmie w Gdańsku

i na Pomorzu.

C Z S djZZJE Zl

Wapno
Cement
Smołę
Carbolineum 
Prasowaną słomę 

żytnią
ma zawsze na składzie i p o le c a

K a r o l  F i e r k e
Oliva, Danzigerstr. 10.

Gustow nie

na

m o d n y m  p a p i e r z e  

w ykonane

zaproszenia

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko  

PO
c e n i e  p r z y s t ę p n e j  

D r u k a r n i a

6azet]f Gdańskiej.

500 centnardw kartofli
sprzeda

P r o b o s t w o  w  C h m ie ln ie .

we wielkim wyborze
dla dzieci przystępujących 
do pierwszej Komunii św.

poleca

„Gazeta Gdańska”
Gdańsk—Danzig;

Y o r s t a e d t i s e h e r  l i r  a b  e n  N r .  4 9 .

I

Mój zakład dentystyczny,
znajduje się do 1 maren r. b.

w  G d a ń s k u ,  przy ulicy 
Grcsse Scharmachergasse 3
naprzeciw Potrykusa i Fuchsa

Eugen Schw eitzer
dentysta.

Henkela Soda do prania

przy odbiorze

1 ctr. po mk. 1,60 
i0 „ 1,55
20 „ „ „ 1,50

poleca

Karo! Fierke
Oliwa.

^ n i r n T i i i H i t T n u r i i i i i T T T f i i i u i T T T n i i / i i a T n i i i i i .

~: ^ T e c k e n p f e r d -

. S e i f e  -

najlepsze liliowo-mlecźne mydło do
osiągnięcia delikatnej, białej skóry 
i olśniewająco pięknej cery. Sztu­
ka 50 len. Również lirem  
„W a d a “ bieli skórę i czyni ją 
miękką jak aksamit, choć była 
czerwoną i skłonną do pękania. 
Tuba 50 ten. Do nabycia w na­
stępując. miejscach:
Bahnhof Apoth. Kassub. Markt 22; 
Adier Apotheke, 4. Damm 4; 
Albert Neumann, Langenmarkt 3; 
Ose. Boismard, Kassub. Markt la; 
E. G. Gamm, Breitgasse 130; 
w  K a r t u z a c h : Fr. Gibasiewicz 
Alte Apotheke & Adier Drogerie.

Koperty
poleca

Gazeta Gdańska.,

í

í

Bank ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschr. Haftpflicht

w Sierakowicach (Sierakowitz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnym i warunkam i i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 4j2 %

stoso nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mam 
konto czekowe na poczcie w 
G dańsku (Danzig;) nr. 1074. Prze- 
syłW pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi. - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński. Hoffmann. Makurat.

3 0 0  kop su ch ych  2, 27,, 3, 37, i 4"
bukowych dzwon kołowych

dębowe i bukow e tarcice, sosnowe belki i kantówkę 
przedaję bard®» tanio. Dalej polecam  m ój

wielki skład artykułów budowlanych
jak papy, smoły, cementu, rur cementowych 
i glinianych, żłobów bydlęcych i t. d. i t. d.
■ - - - Stawiam stodoły itp. > - - -
Adolf IMiiIIer w Kartuzach,

______  tartak parow y i skład drzew a.

L udw ik  S ch röd er
€łr. Scharm achergasse 3  

naprzeciw Petrykusa i Fuchsa 
i ul. Ducha św. (H eilige Gelstgasse 35 )

ITelefon 1658

Specyalny sk ład  obrazów  
w ram ach i nieramowanych.

Polecam

na czas przystępowania no Komunii sw.
książki do nabożeństwa, 
różańce, świece, pam iątki
w największym wyborze. Najniższe ceny. 

Specyalność: ramowanie obrazów. 

u m i— m — Be  PWcmenłewmmeiMmtimine— cg*f

# # #  ____ __ .. „
Mał y  i w i e l k i

K a t e c ł u z i n
dla

dyecezyi chełmińskiej

po 30 i 50 fen
poleca

„Gazeta Gdańska“ w Gdańsku.

Bracia! Rozszarzaioio Jazsłą  Gdańską“.


